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Włodzimierz Krzyżaniak

Nauka i człowiek

Maciej Maria Kozłowski

Ojczyzna
Na początku było słowo, 
potem był wiersz- 
słowo to była miłość 
niebieska rzecz.

Z tego wyrosła ziemia 
topolna i wierzbienna, 
moja ojczyzna piękna i trudna 
jak macierzyństwo.

Eugeniusz W aehowiak

a cygańska

J. Halągowski

Można...
W przyszłość
można iść na piechotę, 
jechać wolem lub końmi, 
rowerem, samochodem, samo, 
lotem.
Zło
można całować po rękach, 
zło można mijać obojętnie, 
ale można, jak psa spętać 
łańcuchem z praw.
Człowieka
można wieść na postronku, 
na handel, na sprzedaż, 
lecz można do jego domu 
zanieść skibę chleba 
z okładem słońca.
Można

NAUKA, WSPANIAŁY WYTWÓR LUDZKIE­
GO UMYSŁU, JEST PRZEDMIOTEM SŁUSZ­
NEJ DUMY SPOŁECZEŃSTWA. LICZĄCY JUZ 
TYSIĄCLECIA DOSTOJNY POCHÓD NAUK 
BYWAŁ WSZAKŻE I PRZEDMIOTEM KRY­
TYCZNYCH ATAKÓW. NIE BYŁ TO WPRAW­
DZIE W ZASADZIE NIGDY GRAD KAMIENI 
ANI GWIZDY PRZYGODNEJ GAWIEDZI, 
ALE — WIELEKROC DOTKLIWSZY SUROWY 
KRYTYCZNY OSĄD. WYCHODZIŁ ON ZA­
RÓWNO Z SAMEGO POCZTU UCZONYCH, 
ŚWIADCZĄC O RZETELNOŚCI I ODWADZE 
ICH CHARAKTERU I UMYSŁU, CZEGO ROZ­
LICZNE PRZYKŁADY DOSTARCZA HISTO­
RIA METODOLOGII NAUK, JAKO 
TEŻ ZE ZWARTEGO TŁUMU SPOŁECZEŃ­
STW, KTÓRE KIERUJĄC SIĘ TYLKO 
ZDROWYM ROZSĄDKIEM I SWOISTYM IN­
STYNKTEM PRAWDY SYGNALIZOWAŁY 
ZEJŚCIE POCHODU NAUK Z „KURSU", 
DYKTOWANEGO CZUŁĄ „BUSOLĄ “ N A-

UK OWYCH I SPOŁECZNYCH KRY­
TERIÓW.

NIE SIĘGAJĄC DALEKO. WIDZIMY, JAK 
OTO NA NASZYCH OCZACH SPOŁECZEŃ­
STWO WARTOŚCIUJE NAUKĘ POLSKĄ, 
KRYTERIA, KTÓRYMI NIERAZ ZE SZKODĄ 
DALA SIĘ POWODOWAĆ, CELE, KTÓRYM 
NIERAZ Z UJMĄ DLA SIEBIE SŁUŻYŁA. 
Z TRYBUNY PARLAMENTARNEJ USŁYSZE­
LIŚMY OSTATNIO GI.OS NAUKI POLSKIEJ. 
ZABRAŁ GO W JEJ IMIENIU W ŚWIETNYM 
PRZEMÓWIENIU PROF. DR STANISŁAW 
KULCZYŃSKI, A POPRZEDNIO JESZCZE 
UCZYNIŁA TO NA SWYM AREOPAGU POL­
SKA AKADEMIA NAUK. BYŁY TO AKTY 
OSTREJ, KRYTYCZNEJ SAMOOCENY. TO 
BUDZI RESPEKT I PRZYWRACA NAUCE 
BLASK. UCZENI SĄ WSZAKZE TEŻ TYL­
KO — LUDŹMI, ZYJĄ I PRACUJĄ NIE DLA 
NAUKI SAMEJ, ALE DLA DOBRA I POŻYT­
KU LUDZKOŚCI. OTO PUNKT WYJŚCIA NA­
SZEJ ROZMOWY O „NAUCE I CZŁOWIEKU".

Ludzkość wita z entuzjaz nie, gdzie pedagogiką specjal- 
mem osiągnięcia nauk, ną zajmują się najpospolitsi o- 
Wzbogacenie naszych prawcy. Te d y s p r o p o r- 

tv;adomości o Wszechświecie i cje wielokrotnie można by 
człowieku przemawia do wy- mnożyć. One to są kamieniem 
obrażnj każdego, a błyskawicz- obrazy nowożytnej cywilizacji 
Dy po prostu rozwój nauk, świata! Przeciętny współczesny 
zwłaszcza przyrodniczych, stwa Amerykanin, chlubiący się naj 
rza imponującą swym rozma- wyższym standardem cywiliza- 
chem Nową Epokę. Czy ten en- cyjnym, zostałby niezawodnie 
..UZ^azn?„ usprawiedliwiony starty w pył w intelektualnym 

starciu przez bosego Greka ze 
starożytnej akademii Platona.

w pełni?

Blaski atomistyki, 
nędze wiedzy 

o Człowieku
Czy pochód nauk jest harmo.

kę Kochów i Pasteurów. Jest 
też rzeczą ich wewnętrznego 
gestu zrozumieć, że o pomoc 
nauk coraz żarliwiej woła ca- 
rellowski ,,c z 1 o w i e k, 
istota nieznan a“!

Społeczne
kryteria nauk

„Prawdą, według nauki, jest 
to, co jest zgodne z doświad­
czeniem i wolne od sprzeczno­
ści. Żadnych innych kryte­
riów prawdy nauka 
nie zna" — takimi słowami w 
ostatnim tygodniu z trybuny 
parlamentarnej zdeklarowała 
się nauka polska.

Kultura wlecze się też w ogo­
nie cywilizacji.

Gdyby Galileusz. Newton,
Einstein i inni geniusze nauk 
skierowali potęgę swego umy- 

niiny?'czy nie sfosuje zb7t'ry- słu ,na.i!?ne
zykownvch pancernych klinów no swiat wyglądałby dziś ma- . .
Opadowych wobszaiw nauk cze-i- Te S°rzkie Żale Carrela’ Rzecz w tym> ze oprocz tych 
nęcącetajemniczością i perspek niestety, są i pozostaną tylko dwóch k ryt e r i o w pr a w- 
b-wami Nieznanego^ ifozosU- retoryk^ Jest bOwiem rzeczą dy, trzeba właśnie „istotom 
wifliąc iednakodkryte i nicz^un wyboru §enialnycb umysłów, nieznanym", zwykłym szarym 
nie zabe7n;or,n„ ku bv nawet samotnie wyruszać ludziom, upomnieć

1 boha,^ka w’drów “ nauk 0
e?o nieuprzedzonego obserwa 
ora musi na przykład zaniepo. 

ic współczesna dysproporcja 
ęązy olśniewającymi sukce- 

“zyki jądrowej, rozpala-
Sen z powiek 

spędzało włoskim 
producentom fil- 
w owym ■» iez wy kłe 
powodzenie filmu 
„Miłość, chleb i 
fantazja". IPofrec 
tego przystąpili 
oni do nakręcania

się głośno 
jeszcze jedno, bardzo

Przy głowie koniokrada
madonna w kolory papuzie
mrok przy niej cichy siada
jak głaz.
Cygan w jeziorze cekinów szukał 
czy gwiazd?
Pieta w taborze.

Potem żółty się toczy wóz — księżyc
w dolinę
bez koniokrada.
Nieszczęścia takie są duże 
jak las.

i tak i tak.
Biorę cię za ramię — Pi' 

cielu —
pójdźmy do góry 
po koszyk tego słońca 
dla tych w dolinie.

Julian Rynowiecki

Ludziom

■yjo-

z prowincji

W sztuczne
°w atomowych, a _____

chPi 5b°ćby: medycyny, psy- 
,. hu, psychologii, pedagogi- 
jp’ SocJoiogii. niezdolnych ciąg 
r!v; mózgu upośledzonego 
rlatnCk-a r°zpa,ić słońce — po- 

do rozwoju inteligencji! 
ćz'pZeg0 Pr°blem „trudnego 
wvnkKa<‘ ma być dla matki i 
, Jc«owawców

Mniejszym niż 
^.wyodrębnieni

zakłl^Całyrn kwiecie wyrastają 
\vvrb ' badań jądro-
slużo’ 3 rćwr>®£ześnie zakłady. 
zdrń,Ce postćpowi badań nad

słońca wybu- 
niedowła

problemem 
w nukleoni- 

e cząstki neu-

psycbicznie i bujną in- 
Ualnie iednostką judzka, 

l0 n °Wane sa. jako „piąte ko- 
A,-, w°zu“. Glob Ziemi opły- 

luż atomowe okręty, a 
'prześnię, nie tylko bynaj- 

w Polsce, istnieją Kcy-

u
'wają
ró\vnoc
kiniej

istotne kryterium — kryte­
rium społeczne.

W amerykańskim laboratorium- 
gigancie w Los Alamos, specjaliści 
fizyki jądrowej wyłowili niepo- 
cłiwytną od prawie ćwierć wieku 
cząstkę neutrino. Przed 20 już laty 
niezawodne narzędzie matematyki 
przepowiedziało teoretycznie jej 
istnienie. Było to wówczas kwe­
stią obliczeń, które wypełniły tyl­
ko jeden wieczór. Ale w roku 1955 
zidentyfikowanie fizyczne neutri­
na okazało się kwestią pełnych — 
12 miesięcy nieprzerwanej walki 
całego sztabu najtęższych specjali 
stów! Jest to wspaniały triumf 
nauk. Sięgnięcie do najgłębszych 
tajników mikrokosmosu i budowy 
materii. Triumf porównywalny 
trafnie z matematyczną przepo­
wiednią najdalszej ze znanych pła 
net Neptuna, i — znowu dopiero 
późniejszym — wyciągnięciem jej 
teleskopem z mrocznych przestrze­
ni naszego układu. To znowu sięg­
nięcie w’ nieznany mikrokosmos i 
budowę Wszechświata!

Odkrycia takie, to ogrom tru 
d.u i nakładu środków. Nikt roz 
sądny nie będzie ich kwestio­
nować. Nauka musi mieć nie­
ograniczone technicznie warun 
ki badań, będąc w stwier­
dzaniu faktów zwią­
zaną tylko przez kryteria 
prawdy. Dlatego cały 
świat cywilizowany z zajęciem 
śledzi badania w Los Alamos 
i Moskwie, dlatego opinia pol­
ska z radością wita wznoszące 
się w Krakowie mury zakładu 
badań jądrowych.

Ale ta sama opinia świata i 
naszego kraju powitałaby z 
niemniejszym aplauzem po­
wstawanie równocześnie labo­
ratoriów - gigantów terapii 
izotopo - promieniotwórczych. 
Rak, największy morderca łudź 
kości, jest groźniejszym partne 
rem niż cząstka neutrino. Jest 
wrogiem społecz­
nym całej ludzkości, a nie 
tylko pewną niewiadomą w 
równaniu, opisującym mecha­
nizm mikrokosmosu. Odpowie 
ktoś, że nauka pracuje bez roz­
głosu i, niewątpliwie, badania 
nad zastosowaniem promienio­
twórczych „bomb na­
dziei" w naukach lekar­
skich nie są zaniedbywane. 
Trudno wątpić, by tak nie by­
ło, ale są znaki na niebie i zie­
mi, że rozmach i natężenie tych 
badań w skali całego świata 
przypomina ogarek wobec pło­
nącego stosu na tle fantastycz­
nego wysiłku w laboratoriach 
fizyki jądrowej.

(Ciąg dalszy na str. S)

I błoto waszych dróg roztopionych 
i przestrzeń lasów zjeźona bagnetem 
i dach przemokły niedolą przeszłą 
i rower listonosza
z balastem gazet i wieści nagłych 
waszą niepewność i troskę pogłębia.

Wiem kacyk jak bocian 
powraca w to samo miejsce 
i lubi dym z chałup mierzwą ogrzanych; 
on czarne ma skrzydła 
od sadzy spalonych waszych nadziei.
Ale uwierzcie w głos swój 
po izbie rozsypany 
z dwunastu lat dziurawych.

nasz43BEE>
1Z> rzypomnijmy sobie jak to
* jeszcze rok temu w poznań 

skim świecie kulturalnym aż 
bulgotało od nie kończących się 
rozmów przy czarnej kawie, w 
czasie konferencji z udziałem 
„czynników", a także tu i ów­
dzie na łamach. Wśród narze­
kań, uchwał i obietnic rodził 
się „Nurt". Tymczasem czy­
telnicy oczekiwali i czekali, uroz

poznańskie nie będzie przyporo i 
nało modelu „Nowej Kultury'', 
czy też „Życia Literackiego", 
a raczej będzie czymś w rodzaju 
poznańskiego „Po prostu" — 
do wniosku tego uprawnia 
zresztą wzmianka na winiecie 
,.kulturalno_s p o ł e c z n e". Je_ 
żeli chodzi o stronę graficzną 
pierwszego numeru, to w tym 
względzie rzuca się podobień-

i

MIŁOŚĆ, CHLEB i ZAZDROŚĆ

dalszego ciągu te­
go obrazu pod ty. 
Intern „Miłość, 
chleb i zazdrość".

Giną Lollobrigi 
da i „aktor nr i" 
filmu włoskiego 
Vittorio de Sica 
(nu zdjęciu) na­
dają temu filmo­
wi wiele niezwyk­
łego uroku, humo 
ru, cieniutkiej iro 
nii, obok treści 

pełnej humanizmu

maicając sobie czas słuchaniem stwo „Tygodnika" do katowic- 
plotek, których tematem była kich „Przemian".
„walka" o poszczególne fotele Nie chcę sympatycznym, acz 
redakcyjne. . pełnym temperamentu i czasa-

Doczekano się (decyzji) bodaj mi żółci, kolegom z „Wybojów" 
że w lecie br. — ale już po odbierać pierwszeństwa w na- 
Szcaecime, Bydgoszczy, Olszty- śladowaniu „Po prostu", nie­
me i ...Kielcach. Znowu trochę mniej wydaje się, że może be_ 
zaszumiało, zazgrzytały nieco dzie lepiej dla publicystyki poi 
przesuwane fotele redakcyjne skiej, gdy o berło przodowa- 
i na tym skończyła się organ i_ nia w ^ej dziedzinie ubiegać
zat‘)a- się będą również inne pisma.Przyszedł wreszcie numer
nadzwyczajny, wkrótce potem Podkreślam jeszcze raz: wła 
pierwszy — ukazał się „Tygod- ^tllG bojowa publicystyka. Zna- 
nik Zachodni" nW atmosferę Poznania sprzed

Zdaje się, jak wynika z zapo pół 10>\ w które.i znieczulica, 
wiedzi ogłaszanych diukiem wy saostn^piMfi i asekuranctwo 
powiedzi redaktorów i tego, co zbierały krawawe żniwo w pa 
już mogliśmy przeczytać, że mi?tn.ych dniach, czerwca: wie 
pismo ma duże ambicje stać my’ ze Pewnb n^e cieszący się 
się periodykiem nie tylko legio społeczeństwa, wyżsi
nalnym i zachodnim (cho- urzędnicy siedzieli ciągle na 
ciąż to są jego główne zadania) swycb stolcach, nie zagrożeni. 
— ale również zamierza odegrać mieście naszym, w którym 
niemałą rolę w dyskusji ogólno- bo5°wość i rewolucyjność prze 
polskiej. A więc' przypuszczał- “ó^iła głosem robotników i 
ne polemiki z Koźniewskim, mł°dzieży studenckiej — wy_ 
Siekierska, Putramentem Pole stępują jeszcze do dziś tu i 
mikę z : AT-em już czytaliśmy ,°7dzie w łonie tzw- czynni- 
(vide felieton Koguta w nr 1 kow> konserwatyzm, asekuran- 
..Tygodnika".) ctwo i inne brzydkie cechy (^ip.

‘ . niedawne wystąpienia na sesji
Ambicje pisma nie ogranicza- WRN, krytykujące nową 

ją się zresztą tylko do porusza- „Gazetę Poznańską"). Właśnie 
nia ważkich tematów, ale odno dlatego, w pięknym grodzie
sza się również do zapewnienia Przemysława, potrzebna jest 
sobie współpracy p i ó r i osobi- twórcza i odważna publicysty - 
tosci: na razie wymienia się ka w prasie. Mam nadzieję, że 
lata, oglądaliśmy nazwisko „Tygodnik Zachodni" poniesie. ta , . ------  ----------- poniesieKirchmeyera. Do roboty wzięli ten sztandar z chwałą i sławią 

się już i nasi poznańscy publi- i nie potknie się na wybo_ 
cysci z Miedzińskim i autorem j a c h, jakich jeszcze pełno 
„Listów spod lipy" na czele, w naszym doczesnym życiu. 
Koguta w „Życiu Literackim"
zastąpił Korczak. Pierwsze „koty za płoty",

. mimo kilku złośliwych błędów
Po przewertowaniu pierwsze- korektorskich, wypadły bardzo 

go numeru „Tygodnika Zacho, obiecująco. Co będzie dalej’ 
dniego ma się wrażenie, że Nie wątpię, że „Tygodnik Za’ 
charakterem swoim czasopismo chodni" będzie walczył. 
UUłWlBUiUlHMHUUłttliyłUłłUłtf^IWRlłMHIłłlłłailllUłlłłMHIBtlłHJJIffłHllłlHIMWHIffllHHmiUWHHłHłOłllHHMHłmłłłniJI



Notatki teatralne

X
Bogusławski
przy Trasie W-Z

V

Coś nowego zaczyna dziać się 
w teatrach poznańskich. Na 

tełupach reklamowych rozklejone 
afisze, na których Zbigniew Kaja 
Wystylizował elewację Teatru Pol­
skiego na wzór antycznej świątyni 
Melpomeny, ze szczególnie aktual­
nym dziś napisem „Naród sobie“ 
W pośrodku.

Równocześnie, na tych samych 
afiszach, pojawiło się nazwisko 
„wykształciciela i ojca sceny naro­
dowej", Wielkopolanina Wojciecha 
Bogusławskiego, którego „Szkolą 
kobiet" Teatr Nowy zainauguro­
wał sezon teatralny.

W wyborze Bogusławskiego nie 
ichciełibyśmy doszukiwać się tylko 
symbolicznego gestu teatru, pod­
kreślającego solidarność z tradycją 
postępowego i narodowego nurtu 
sceny polskiej.

Nazwisko Bogusławskiego na a- 
fiszu teatralnym kojarzy się z po­
jęciem wysokich aspiracji arty­
stycznych teatru, uzasadniających 
aktualność jego ideowych poszu­
kiwań. Wybór sztuki Bogusław­
skiego winien otwierać perspekty­
wę do nowego i świeżego spojrze­
nia na jego twórczość i epokę. 
„Szkoła kobiet" w Teatrze Nowym 
nie potwierdza oczywistości tego 
dezyderatu.

Powiększa sie obszar Holandii

stikonie, jaki zastał na scenie, u- 
wiarygodnić zagrania aktorów 5 
ożywić staroświeckie figurynki 
Bogackich, Rozsądnickich i Sta- 
ruszkiewiczów. Próbował przemy­
cić do Bogusławskiego niektóre 
chwyty farsowe, rozbudowując 
dzięki nim kilka komicznych sce-

Stanisław Hebanowski ostrzega nek>
nas w programie teatralnym, że
„Szkoła kobiet" nie jest dzisiaj 
dla nas jedynie próbą oświecenio­
wego przeszczepienia Moliera na 
teren polski, jest przede wszyst­
kim obrazkiem dawnej Warszawy, 
pokazującym w konwencjach ów­
czesnego teatru — kawałek kon­
kretnego życia.

Gdy kurtyna unosi się w górę, 
przecieramy ze zdumienia oczy; 
czegóż nie ma tam na scenie! A 
Więc solidny wuejskl dworek, z 
balkonikiem, kolumienkami i 
gzymsikami odrobionymi z po­
dziwu godną pedanterią. Na gan­
ku przed dworkiem nie wyobra­
żamy sobie spotkania Telimeny z 
Tadeuszem, raczej spodziewalibyś­
my się tam zastać gromadkę dzie­
ci pracowników PGR Glinno — ro­
dowej siedziby Bogusławskich. 
Obok dworku w doniczce — kikut

Molierowi postawiono zarzut, że 
do napisania „Szkoły żon", sporo 
materiału zaczerpnął z dwóch ko­
medii Lope de Vegi. Nie wiem, 
czy wiedział coś o tym miody re­
żyser Teatru Nowego — Ryszard 
Sobolewski. Bądź co bądź w zgrab­
nie wystylizowanej farsowo sce­
nie uprowadzenia Anusi — ude-

„Szkoła kobiet" — Wojciecha 
Bogusławskiego w Teatrze Nowym. 
Reżyseria: Ryszard Sobolewski,
scenografia: Adam Bilski. Na sce­
nie (od lewej): Zbigniew Graczyk 
(Maciek), Aleksander Se wrak (An­
zelm) i Józef Zembrzuski (Bartek).

Andrzejowi Matuszewskiemu 
■ acisnąłem biały guziczek 

dzwonka, który rozśpie­
wał się w głębi miesz­
kania, jak

) prętami klatki,

Holandia obchodziła niedawno 
niecodzienne święto; znowu jedna 
część zatoki Zuiderzee została wy­
darta falom na skutek odcięcia jej 
od pełnego morza. Ostatnia luka w 
90-kilometrowej tamie uległa za­
ryglowaniu i w ten sposób grunta 
o powierzchni 50 tysięcy ha odda­
ne zostaną pod uprawę.

Jednocześnie podjęły prace gi­
gantyczne stacje pomp, których 
zadaniem będzie osuszenie wyrwa­
nej morzu ziemi. W tym celu 
w okresie 8 miesięcy przepompowa 
nych zostanie półtora miliarda me­
trów sześciennych wody. W sierp­
niu roku przyszłego na nowozdo- 
bytych terenach rozpoczną się wiel 
kie roboty melioracyjne, przy 
czym plany przewidują zakończe­
nie akcji osiedleńczej w najbliż­
szych trzech latach.

Pięć lat trwała praca nad skon­
struowaniem olbrzymiej tamy a 
koszt jej wyniósł 135 milionów 
guldenów holenderskich. Nowy ob 
szar otrzymał nazwę „Oost Flevo- 
land Polder" i jest trzecim z kolei 
terenem, który został zdobyty 
przez odcięcie pewnej części Zui­
derzee. Prace przy pierwszym od­
cinku obejmującym powierzchnię 
20 tysięcy kilometrów kwadrato­
wych, zakończone zostały w roku 
1930, a przy drugim terenie (40 tys.

Sportowa łódź 
podwodna

Jak donosi angielski dzień 
nik „International Graphic" 
miniaturowa łódź podwodna 
„Minsub**, wyprodukowana 
przez firmę „Kalif**, nadaje 
się do uprawiania pociągają 
cej podwodnej wędrówki.

Łódź posiada niewielkie 
rozmiary i mieści dwóch lu. 
dzi. Waży około 175 kg. Po­
ruszana jest przez śrubę po­
łączoną wałem z pedałami 
nożnymi. Pedały mogą wpra 
wiać w ruch zarówno obaj 
pasażerowie, jak i każdy z 
osobna. Można też podłą,

czyć do łodzi mały motor elektryczny, pracujący na 
suchych bateriach. Pod wodą łódź może rozwinąć szybkość 
7—8 km na godz. Nadaje się ona do użytku na niewielkich 
głębokościach, do 5 m. Wystarczy to jednak dla interesu­
jących obserwacji morskiego dna i podwodnych przecha­
dzek.

km kw), roboty doprowadzono do 
końca w roku 1942. Czwartym dal­
szym obszarem który figuruje w 
planach inżynierów holenderskich 
jest część Zuiderzee leżąca na po­
łudniowo - zachodniej stronie za­
toki i obejmuje powierzchnię 40 ty­
sięcy km.

Ostatnia wreszcie faza odbiera­
nia morzu ziemi, obejmie obszar 
45 tys. km kw powierzchni grun­
tów. Zakończenie ogółu prac nad 
powiększeniem powierzchni ziem 
uprawnych przewidywane jest na 
rok 1985. (j)

— Trzy? — spytała brze wiesz, że nigdy dłużej to
— Tak, tak — powiedzia- n^e trwa... 

jem< ■— A masz mydło? — spyta-
Po pierwszym łyku pomyślą- Iem jeszcze.. ®

kanarek za łem nagle: „Na niego już Znowu w jej oczach odmalo- 
Otworzy- czas**... i zaraz odwróciłem gło- wało się pewne zdziwienie.

ła mi niezwłocznie moja naju_ wę w tamtą stronę. — Pewno, że mam — powie
todyY sTenarlusz^s^aiy3 Z™’ Na-rkochańsza’ w białe->. sukien- Spał oparty na łokciu. działa już w przedpokoju, gdzie

” łce z czerwonym paskiem, który Kolacja była skończona, wisiało moje palto i kapelusz.
uwydatniał jej dziewczęce bio- Deszcz bębnił o szyby, wstali- 

„Szkoła kobiet" Bogusławskiego dra i drobne piersi. Ca.
wystylizowana farsowo! Myślę, że £łowaliśmy się tak długo aż nie
w tym kierunku należało 
konsekwentnie od początku do

smy. Po trzech minutach na dru-
gim łóżku w przyległym pokoju

— Już??
— Jeszcze chwileczkę — po-! 

wiedziałem głośno i wyszedłem( 
na klatkę schodową. (

Na ulicy spojrzałem w górę, 
na żółtą zasłonę padał cień mo­
jej najukochańszej, grała cią­
gle to tango o miłości i poca­
łunkach, czekała, aż powiem 
„już“.

— Już — rzekłem do kon---------•> —« — — Dziękuję — rzekłem z sza , , , „ . . —po^ 5 uchyliły się drzwi od kuchni, cunkiem dtf pani domu i czeka- duktora w tramwaju, który za-
końc^fw konwencjach^nowoczeZ łprzez które zajrzała tutaj py- łem co ona mi na to odpowie. ^k° zldowolone^z życi^Do wiÓzł mnie na W^<U
nego teatru, wyśmiać bezlitośnief zata tw*arz starej sługi. Moja „No mówże, no**..., pomyślałem, whieo-ła Piłem bilet do A. Miałem jesz-
Stmncforo v ; 1 » hH! ukochallSZa odsknP7.vłn dn nn „n v>T-7cin„o c-z owi" SdlOIlIhU WOiegld „ndmne CZHSU, Wstąpiłem

Anusię" fircykiem w zalotach. Re- 
drzewa, czyli niedokończony ab- ^yser stanął jednak w połowie dro- 
Btrakt sąsiadujący z tym naturali- ^eg° niezdecydowanie odbijała 
stycznym potworkiem. Na tylnym kreacja Sewruka Anzelma. Arty- 
planle sceny kolorowa pocztówka z s^a ^en z umiarem 1 zrozu-
Trasy W—Z z królem Zygmuntem mieniem efektu scenicznego lawi­
na kolumnie, w ten sposób poka- rowat umiejętnie między Bogac- 
zal nam scenograf „kawałek kon
kretnego życia" w stylu moralno 
ści pani Dulskiej i „konwencję ów­
czesnego teatru" — oglądanego : 
okienka współczesnego fotoplasti

atmosferę obyczajową komedii r najukochańsza odskoczyła do 
łącznie z rubasznym czerepem sta- r lustra, poprawiła sobie włosy, 
rosty Bogackiego i „kochającym 4 powiesiła moje palto i rzekła:

„no, no... przepraszam nym krokiem moja najukochan. zatłoczonej poczekalni.
- Przepraszam - powie, sza z płaszczem kąpielowym w N ' j £ j ' wepchnię 

d21a,a- zielone, pionowe pasy. tej do środka zobaczyłem moją
Stara sługa w chusteczce za. — Chodź — rzekła —

na się** wszedłem za nią do po- wiązanej pod brodą zajęła się gorąca woda, już leci... 
koju, w którym

Chodź.
Mrucząc „zaczyna się, zaczy-

1 przy okrągłym 
' stole siedzieli 
•rodzice mojej 
' najukochańszej.

— Aaa, to 
pan — powie- 

' dział mężczyzna.
— To ten 

pan? — spytała 
kobieta —Aniut

pyszna najukochańszą z czerwonymi o-| 
czarni, idącą jak lunatyczka w4 

drugą stronę (

kim na serio i nie na serio, po­
między rejentem Milczkiem a cześ- 
nikiem Raptusiewiczem, których 
starał się rozróżniać w sobie z po­
czuciem humoru i satyry. Najbli- 

konu. Nie wiem, czy o to chodziło żej nutki parodystycznej był Ka- 
Stanisławowi Hebanowskiemu. miński w roli FUutowskłego; im 

bliżej jednak końca, rysunek jego 
Bogusławski po przeróbce „Szko postaci pogrubiał się coraz bar­

ty żon" Moliera bil się w piersi dziej do zbędnej szarży włącznie, f ko, to ten pan,

sali. Szukała! 
mnie wzrokiem.! 
Podniosłem koł! 
ni er z palta i?

nałożywszy ! 
czarne okulary? 
wymknąłem się? 
do hallu, gdzie! 
było już o wiele? 
bezpieczniej, bo! 
jeszcze tłocz-*

1 przepraszał jego cienie, wielki Robaczewski (porucznik) zachowy-f prawda? — ciągnęła, mrugając porządkowaniem stołu, a my Znowu wyszła, pewno do ła- niej. Kobiecy głos wywołał po- 
5LrtVRt.a ł mistr7. RPPnv '/.dawał Sn- wał nr tni nnlitmn cnnninTnoi ćnl- 9 —i __ • „  t/  i t •___ i _? J ___• t V . iartysta i mistrz sceny zdawał so- wał w tej polityce scenicznej ścł-fszybko oczami, jakby mnie nie młodzi przeszliśmy do saloniku zienki dopilnować wanny, 
hie sprawę, że wyjałowił zupełnie slą neutralność; nie zadeklarował j ała Moja najukochańsza powiedzia-
tragikomedię Arnolfa z jej arcy- się po stronie staroświeckiego^ __ To __ powiedziałem, kła- ła:
ludzkiej, psychologicznej próbie- kontusza, który z taką godnością 
matyki, zastępując bogactwo myśli i dostojeństwem dźwigał jego papa 
i finezję słowa Moliera — prymi- Staruszkiewicz (Śliwiński); nie wy 
tywnym komizmem sytuacyjnym, kpił jednak również jego fanfaro 

Bogusławski wyznaje, że zosta- nady*
wil czytelnikowi sztukę taką, jaka Eibińska (Anusia) miała urok 
przez lat czterdzieści ciągle wysta- naiwnej gąski, Której ostre pazur- 
wiana była. Cały nasz, jakże głę- kj zaflrasnąć mogły do krwi zadu- 
boki za to, szacunek dla niego i fanegO w swoją siłę, podtatusiałego .
wdzięczność bez granic. W owym zaiatnika. Budzący się erotyzm A- fpani domu, 
czasie, gdy scena polska z jak naj- nuSi nje wybuchnął jednak z więk- r Deszcz
większym trudem dźwigała ciężar szą siją, gdyż drugi, młodszy za- 
konkurencji z zagranicznymi tru- lotnik ma}o ją do tego prowoko. 
parni aktorskimi, gdy publiczność wak Ratajska (Felusia) wniosła na 
utożsamiała teatr z cudzoziem- scenę ruchliwość i aktywność 
szczyzną, słuszne były zabiegi Bo- sprytnej subretki z Molierowskiej 

komedii; grała z wdziękiem i u- 
miarkow-anym rozmachem.

Ja
niając się w progu.

Tak było za każdym ra­
zem. — Ach, rzeczywiście, sobota

Ale ten deszcz dziś pada, — powiedziałem wesoło.
tego owego — rzeki pan domu.

— Dziś jest ten dzień.

Zjawiła się i powiedziała:

gusławskiego, aby uznanych u niej 
twórców obcego dramatu i komedii 
ukazać w polskiej wersji.

Transkrypcje sceniczne Bogu­
sławskiego miały charakter doraź­
nej aktualności, dlatego literacko- 
artystyczna wartość jego& dzieł 
zbladła dziś niepomiernie.!^) Więk­
szość jego sztuk znamy już tylko 
z tytułów. Tym bardziej więc nie 
uważamy, aby akurat „Szkoła ko­
biet", która arcydziełu Molierow­
skiemu nie dorasta do pięt — za­
sługiwała na wznowienie.

Reżyser czynił rozpaczliwe wy­
siłki, aby w kolorowym fotopla-

JAN KASPROWICZ: — Księga 
ubogich, W.wa 1956, PIW, s. 134, 
cena zł 9,70.

Nowa pozycja serii „Biblioteka 
Poetów". Wydany w r. 1916 tom 
poezji Kasprowicza (1860—1926) 
„Księga ubogich" należy do ostat­
niego okresu jego twórczości. W 
wierszach tych mówiących o „ma­
luczkich i przeubogich", o „wiel­
kich i sytych tej ziemi", o ludz­
kiej niedoli, o klęskach wojny, nie 
ma bojowego, klasowego tonu 
młodzieńczych utworów poety, 
który przecież wyszedł ze wsi, ale 
jest wiele poezji wyrażającej w 
sposób prosty miłość do człowieka 
1 świata, żarliwość patriotyczną, 
moralną postawę wobec zła, wiarę 
W lepsze jutro.

kładąc ręce na kolanach.
— Pada — powiedziałem.
— Deszcz — powiedziała

Spojrzała na mnie ze zdzi­
wieniem i powiedziała:

— Czemuś właśnie taki, 
czemu?

— Gotowe, tam już jest mój 
płaszcz, dla ciebie...

— Wiem, wiem — powie­
działem — dziś jest sobota.

ciąg do A. Odetchnąłem z ul-J 
gą, ale okazując w przejściu? 
bilet zauważyłem, że i ona szła? 
za mną nie widząc mnie, ponie. 
waż tego wieczoru było naj 
prawdę dużo ludzi w podróży, i 
Jej ruchliwe oczy myszkowały! 
na prawo i lewo a jasny, kre-! 
mowy płaszczyk ścigał mnie aż! 
na peron. Gdy zajechał pociąg!

— Dlaczego tak mówisz? 
spoważniała.

Usiadła przy pianinie i teraz wskoczyłem szybko do pierw- 
— Ach, nie — roześmiałem byłem pewien, że powie mii coś sze£° lepszego wagonu, tak ze- 

się, szczypiąc ją lekko w poli- ciszej... by ona mnie przypadkiem_ me
. «o„*«***czek, co niezmiernie lubiła. „ , , , dostrzegła. Gdy ruszał widzia-

S Zagrała na pianinie jakieś Zawotaaż mme.. do ple- łem jak stata w grupie
WtaśńS tango w tonacji moll, ja zaś za- “w? ~ ;'Pytala szeptem, zęby czyz„, kobiet j dzieci, powiewa-

jąłem się przeglądaniem albu- nI n,e s ysze '• jących chusteczkami i wpatry-

rzekłem. 
Aniutka opowiadała nam

nu nagadała, ta Aniutka, tego
owego - powiedział gderińrte m“ 2 y/Maktyml ‘^grafiami 
mężczyzna, nie zmieniając swo Dziadkowie, babki i
jej pozycii 3nm wstępni mojej najuko-

Moja najukochańsza usiadła ahańszei. Pustymi
twarzami ze zdjęć grubych i

Nie ujrzeliśmy na scenie Chry- 
zalda, który komentował mono­
logi Arnolda, odbijające jego na­
rastający niepokój. Rozsądnicki 
(Detkowski), brat Anzelma, był 
zgodnie z przepisem Bogusław­
skiego nudnym i zrzędzącym ga­
dułą. Para nieokrzesanych służą­
cych — Maciek i Bartek, szczerze 
komiczna, uderzała w ton trafnej 
groteski. Graczyk (Maciek) czynił 
to bardziej świadomie i z wyra­
chowania, „Zużu" — Zembrzuski 
zaś raczej spontanicznie. I jeżeli
Hebanowski każę ni n śmiać się_ , , , , , „

tego, co „dla Bogusławskiego!wetą, którą ruchem wędkarza
było neutralnym tłem obyczajo-J rzuciła na stół. Na środku usta ła do męża pani domu, 

wiła flakon z daliami.
Przystąpiliśmy do kolacji.
— Trzy — powiedziałem, po 

dając panu domu półmisek z 
wędliną. .

— Tak jest — zgarnął trzy cierpliwi! 
duże kawałki szynki, obok któ- Po kwadtansie ktad,

wym", to chyba jednym z nie­
licznych obrazków tego tła, któ­
re jeszcze dziś pozostało, będzie 
nieruchoma maska prostackiego 
gbura, / pokazana nam przez „2u- 
żu“. Trawestując teraz komentarz 
Hebanowskiego do „Szkoły kobiet" 
stwierdzamy, że dzisiaj, kiedy mo-

wała się w okna wagonów, Cof-j 
T , , ., ... . nąłem się przeto w głąb prze'i— Jest, kupiłam świeże, pie- dzialu j ogarnięty strachem 

ni się znakomicie. ukryłem za jakimś otyłym męż-j
_______ o ___ _ W przedpokoju zobaczyłem czyzną w kapeluszu. Mimo to?
pożółkłych. Trzymali ręce na na wieszaku moje palto i kapę- 33 widziałem. Była zapłakana? 
kolanach. lusz. Ona ciągle grała to tango i bardzo nieszczęśliwa. , J

W sąsiednim pokoju usłyszą w tonacji moll. Deszcz brzę- Potem otrzymałem od niej) 
łem szelesty. Zobaczyłem pana czał w rynnach. W pokoju jej dwa listy, na które nie odpisa-ł

— Tak, tak, a mydło?

przy mnie, kładąc ręce na ko­
lanach. Deszcz siekł bezlitoś­
nie szyby. Pani domu westchnę 
ła, ona bardzo często wzdycha­
ła. - - .... aomu, Ktorego zaązono juz o- roazicow było już ciemno. W r
kuchni**, pomyślałem, .Już budzić. Miał na sobie płaszcz łazience woda lekko parowała, za j’akiś rok dowiedziałeimj

„Aha, za chwilę wyjdzie do ^OI?U’ \tbre1F0 zd^no już o- rodziców było już ciemno. W łem
‘ już budzie. Miał na sobie płaszcz łazience woda lekko parowała, z- -------

c z a g.. kąpielowy w czerwone, piono- pachnące różowe mydło leżało się, że wyszła za mąż za lęka'
Jakoż’ rzeczywiście wstała i we Pa*y’ P°d°bne k?.szulki n(> gdzie trzeba’ a na krześle rZa z^abil?etem gjn?olS!

potoczyła się w kierunku gło- sz^ Plłkarze Cracovn. obok wanny płaszcz kąpielowy nym. Ow lekarz podobno
su starej sługi. Wróciła z ser-

pielowei w czerwóne i brązowe łeczku w łazience. 
Gdzie mydło, nie ma my- pionowe pasy. Obok był w o 1- 

dła, tego owego... — zachrypiał n y jeśzcze czwarty drewniany
kołeczek. Zwisała z niego 
szorstka mytka do wycierania 
pleców.

ze złością.
Wtedy on się zawsze nie

żerny graf Mo.iera w przekładach! ryeh uformował pagórek chrza . rozk ,óżka
Boya i Korzeniowskiego, nie wra- i nu, wyciągniętego widek0™ ™ J
cajmy do Bogusławskiego; jego} słoika.
teatr jest już tylko zabytkiem r Moja najukochańsza naio- , - . * ii narodową pamiątką. -Grajmy hyłfl płatJ szynki bez słoniny Wy™ W b^zowe> Pionowe P^Y-

więc „szkolę kobiet" w jej orygi-(njedornagarn na wątrobę — Moja najukochańsza zerwała . . , 1
nale Molierowskim i przy pomocyi, . ® x ii\ • • j • • Wieiskarjak ona o tym pamięta!!) i się od pianina. wiejsKa.

się z . Poszedłem szybko do palta 
w i kapelusza, gdy nągle skrzyp-

widelcem ze szparze drzwi ukazała się pa- drzwi od pokoju jadalne-
na|0 ni domu w płaszczu kąpielo- F0-, , ara sbiga niosła serwetę

elektryczny czajnik 
— Co, pan?

Eoya‘ (przy stole zapanowała względ
Po stokroć miał rację Bogusław-^ cigza dQ mnig

ski pisząc ze: „Należy, ażeby i „ , . ... . . , . - , ----
Teatr Narodowy stosował się zaw-J /od koniec posiłku moja naj- mamunci. _ choJera, zapomniałem o nich na
sze do czasu, i usuwając wszelkie\ukochansza nalała mi herbaty, — Oczywiście trzy minutki śmierć.
staroświecczyzny. dogadzał smako-J wpuszczając do szklanki piastę — powiedziałem. Śpieszyłem się, ale nie zdą-
wi i zdaniom obecnego po-^rek cytryny i trzy kostki cu- — Tak jest — rzekła z pew. żyłem, bo oto krzyknęła radoś- 

9 kru. ...... .......w—i- j- -

Zaraz przyjdę — rzekła Idę po papierosy — rzek-
tylko umyję plecy łem prędko, ubierając się

k o 1 e n i a“
Bogdan DANOWICZ

nym wyrzutem. — Wszak do- nie z drugiego pokoju



DWIE
WYSTAWY

Pożyfeczny powróf :-:.W skali od mełra do lał świetl­
nych Radar i lotnictwo, czyli precyzja i szybkość 
Bez bałaganu, ani rusz Warszawa patrzy z nabożeństwem 

na... hulajnogi Czas zaczqć bez podpowiadania.

M

Od specjalnego wysłannika „Głosu"
ków, nawykłych do ekspozycji w 
wielkim stylu, jakimi są MTP, o- 
glądających w zasadzie co roku 
towary niemieckie — eksponaty na 
V piętrze CDT nie są rewelacją. 
Wystawa jednak cieszy się w War 
szawie niesamowitym powodze­
niem. Ludziska „walą jak w dym” 
entuzjazmując się zarówno luksu­
sowymi motorówkami, wystawio­
nymi (obok samochodów „P-70” i 
, Wartburg”) na wolnym powie­
trzu, wysokiej klasy radiami, jako 
też elektryczną kolejką „Pico”.

Trudno oprzeć się poczuciu 
pewnego zawstydzenia, gdy pa 
trzy się na tłumy mieszkańców
największego w Polsce ima- 

rożna pogoda panująca “ poświęcony jest skali drobno- punktów terenu z dokładnością do &ta objadających z nabożeń- 
od paru dni W stolicy ustrojów (mikron); dalsze nawią- jednego metra! stwem mg proYikowane W kra
nie potrafiła warszawia Byłbym zapomniał o fotokomór- ju estetyczne hulajnogi, przy-

która budzi zrozumiale zain- zwoite lampy sufitowe, a

Pablo Picasso: Młodzi. Litografia, 1950 r.

0 nowe drogi 
w badaniu i nauczaniu historii

ków zatrzymać w niedzielne drobi“ (m«imikron), atoli atomo ........... ..... _ „
popołudnie w domach. Ci, któ nagle'przeskoczyć X skal? wy- teresowanie. ustawiona w wejściu zwłaszcza najrozmaitsze przy-

.........u prog rząjy ułatwiające prace ku-
• chenne. Czy Niemcy pokazali 

, - ' • 4. coś nowego w norównaniu z
Człowiek mierzy świat coraz widzieliśmy na tego.łol/AYiG.lm -sir /»at»€»7 TJA 9 v

, . . , , z , . by nagle przeskoczyć do skali wyrym me udało się zdobyć bi- rażanej kilometrami (O(ileg)ości 
łetow d° km 1 teatrów — spie- geograficzne), skali układu słone- 
szyli do Pałacu Kultury i Nau cznego, odległości międzygwiezd- 
ki lub do CDT - - - - -

W pierwszym z gmachów roz

— odlicza przekraczających 
wystawy widzów

nych mierzonych latami świetlny- mira tym, co widzieliśmy na tego-
ml i... przestrzeni dzielących galak d 3> . . 1 f' rocznych Targach? Tak. Pral-

y tyki( Wreszcie dzia} ostatni zapo- . Ru , ,YC. • j Yi. J ki z napędem... na piecyk wę-
gosciła się wystawa UNESCO znaje zwiedzających z drganiami Judzkiej myśli me os ęp .. gi0Wy telewizory „01ivia“, ory 
..Człowiek Mierzv Świat". elektromaenetvcznvmi. bez któ- Pamiętajcie: Jeśliby was bogi, ■ , . r.kll,iAweiT!P radinnd-

Z okazji dwóch jubileu­
szów: 70-lecia Polskie 

go Tow. Historycznego i 50- 
lecia Warszawskiego Tow. 
Miłośników Historii, obrado 
wał w Warszawie w ub. mie 
siącu — sejmik historyków 
Polskich. W zjeździe uczest­
niczyło ponad 120 history­
ków. Poznańskie środowisko 
naukowe reprezentowali: 
prof. dr W. Jakóbczyk, prof. 
dr Z. Kaczmarczyk, doc. dr 
C. Łuczak, prof. dr J. Matu, 
szewski, prof. dr J. Pajew- 
ski, prof. dr K. Piwarski, 
prof. dr W. Rogala, prof. dr 
M. Sczaniecki i prof. dr Han 
na Ziółkowska.

Na całość obrad złożyły się 
sprawy organizacyjne Polskie­
go Towarzystwa Historycznego 
1 dyskusje naukowe w sekcjach, 
które stanowiły właściwy trzon 
zjazdu. Charakter jubileuszowy 
miały referaty prof. dr. Serej- 
skiego ż'Łodzi i prof. dr. Man- 
teuffla o 70-letnich dziejach Pol 
skłego Towarzystwa Historyczne 
go 1 współpracy z Warszawskim 
Towarzystwem Miłośników Hi­
storii. Prof. dr H. Gąsiorowska 
przedstawiła zarys prac plano­
wanych w najbliższej przyszło­
ści. Część organizacyjną zakoń­
czyło przyjęcie nowego statutu 
odpowiadającego zadaniom 
współczesnym Towarzystwa o- 
raz wybór owych władz.

Prof. dr W. Jakóbczyk, uczest 
nik zjazdu, w rozmowie z na­
szym przedstawicielem na zapy 
tanie, co było przedmiotem 
obrad oświadczył:

— Obrady toczyły się w pię­
ciu sekcjach: historii powszech 
nej, najnowszej historii Polski, 
nauk pomocniczych historii, 
kształcenia młodej kadry histo 
ryków i sekcji historii regional 
hej. Wspólną cechą tych obrad 
była krytyka aktualnej „poli­
tyki naukowej” w tych zakre­
sach 1 próby wytyczenia dróg 
naprawy dotychczasowych nie- 
domagań.

W toku dyskusji podkreślano 
wielokrotnie konieczność za­
pewnienia nauce historii warun 
ków swobodnego rozwoju, zer­
wania z komenderowaniem na 
nką i narzucania jej przed­
miotów badania, a nawet, co 
Sorsza, rozwiązań naukowych. 
"5'suwano dezyderaty prze­
strzegania zasady kompetencji 
naukowej w kierowaniu po­
szczególnymi odcinkami twór- 
®zosci i produkcji naukowej, 

oniagano się ułatwienia koniak 
W z nauką zachodnią. Żąda­

no również zabezpieczenia ist- 
nleJących zasobów archiwal- 
kyck 1 udostępnienia ich bez 
graniczeń pracownikom nau- 
owym. Co do mnie — powie- 

a* dalej prof. dr Jakóbczyk 
rałem udział bezpośrednio 

pracach sekcji kształcenia 
żai° kadry h*storyków, uwa- 
kw^C -Że bardzo ważną jest ta 
. ®S“a 26 WzStędu na przy- 
nia°SC nauk^ historii 1 naucza- 

°raz poPularVzację historii, 
bed • rozw”ł tej nauki zależeć 
Wani'6 °d właściwego przygoto

a naszych następców.
stIL C.ZaSle obrad poddano o- 

rytyce aktualne progra- 
szkoinaUCZania * podręczniki 
tow nP’ 3 takze sposób przygo 
za«,d1'a nauczycieli historii do
Y. •'»

przvWn. Przeznaczonego na 
czvh . °Wanie 1,0 zawodu nau Jaskiego (lącznie z prak.
WoduPrdag0giczn:th gdyż do za 
Proc , ° kierułe się około 90 
storij a]’Solwentów studium hi- 
raCv Ił°dzi nauczyciele, bio- 
żali ? " obradach, uskar-

ZlC .praktyki władz 
niani- w dziedzinie zatrud- 
Pióc? • ntagistrów historii. 
'Jezydp'ra?yCh wysuni8t» także 
Bielom • Un,oz,’wienia nauczy 
Pracv hah.rSt°rii ”a Pfhwinc.ii 
storii awczej w zakresie hi
jął PonaSi',Onalnej‘ Z'azd Przy- 
do 3 S<Y wniosek o powrót 

stopniowego systemu a-

wansu naukowego (magisterlat, 
doktorat i habilitacja), co łączy 
się z zerwaniem z obecnym sy 
Sternem kandydatów nauko­
wych.

— Jak określono zadania Pol­
skiego Towarzystwa Historycz­
nego w najbliższej przyszłości?

— Trzeba odróżnić oddziały 
PTH ’V ośrodkach uniwersytec­
kich od oddziałów prowincjo­
nalnych. Zgodnie z tradycją 
tego Towarzystwa uznano za 
obowiązek opiekę w pierwszym 
rzędzie nad ośrodkami prowin­
cjonalnymi i pobudzenie w nich 
prac badawczych, łącznie z za 
pewnieniem publikacji. Dalej 
wskazano na konieczność kwi- 
tynuowania współpracy z ośrod 
kami metodycznymi dla nauczy 
cieli historii oraz z Tow. Wie­
dzy Powszechnej. Zjazd uznał 
za niezbędną współpracę PTH 
z prasą i radiem w celu za­
pewnienia właściwego poziomu 
popularyzacji historii. Poru­
szono również na zjeździe spra 
wę udziału historyków w usta­
laniu nazw z zakresu historii 
— ulic, placów, instytucji, za­
kładów itp.

Zjazd zaprojektował zorgani­
zowanie ogólnopolskiego zjazdu 
historyków w 1958 roku, naj­
prawdopodobniej w Poznaniu.

Walne zebranie delegatów 
PTH mianowało kilku człon­
ków honorowych, a wśród nich 
prof. dr Kazimierza Tymieniec 
kiego z Poznania.

Rozmawiał H. BARAŃSKI

„Człowiek Mierzy Świat", elektromagnetycznymi, bez któ
w drugim — ekspozycja to_ rych trudno sobie wyobrazić no- 

, woczesne metody pomiarów.warów powszechnego użytku ______
produkcji (państwowej) NRD. Przepraszam za ten niezamie omieszkajcie odwiedzić wysta 

„ , , . , • rzony wstęp z dziedziny fizyki, wy UNESCO w Pałacu Kul
Byłem zawsze kiepskim. ma. zupełnie nie dający Wam obra turv

tematykiem, fizyka do dziś sta Zu — co w istocie na omawia- ’ m
nowi dla mnie nieomal czar- nej" wystawie można zobaczyć, 
ną magię, dlatego wystawę . . AT7Wawa w Cedeeie" nie iest wozdanie wystawy stwierdzę-UNESCO oglądałem okiem A więc, obok precyzyjnego pustawa w„L©aecae me jest udem: „...Wystawy oglądana 
laika, sąd mój zatem nie może wzorca metra — zwyczajne te_ Przez du^ iIość osób
być autorytatywny. Niemniej odolity, obok miniaturowego «ak ma znaczenie dydaktyczne podpawiedzieć handlowcom, co 
przekonany jestem głęboko o planetarium - precyzyjne mi °— bo popyt wśród kliente-
dużej wartości dydaktycznej krosKopy z preparatami. Są . . li".
wystawy, jak również o dotkli Geigera- Muełlera do ja w.em; la Nie wimL jakiekolwiek
wych etatach poniesionych wygarną rad,oak^ych ^r««tu majei n>»- po(Jpowiadanie po_
przez społeczeństwo nasze z promieni, wysoko precyzyjne . p„nańai,i„h „aJje ca trzcinie, a jeśli tak — czy zo.powodu bezsensownego bojko aparaty notujące radioak Taigach P^nanstoch, gdzie ca , jakimkol-
tu UNESCO ze strony na- ‘'.".-„osc kawałka rudy ura. praXTc skutkiem. Faktem jest, i4
szych stalinowców w minio, "owej po,mocą błysków i mc, albo P11""0 mc' W8 z y s t k j e z zaprezento.
nych latach. Powrót Polski do dampki i efektów dzwięko- Co gorsza, spece od lekkiego wanych przez NRD towarów 
tej organizacji może przynieść wych. Nader cennym urządzę- przemysłu (i chyba handlu) jpQZa może luksusowymi radio-
i już przynosi tylko pożytek. niem wydał mi się mikroskop nie nauczyli się organizować magnetofono _ adapteroszafa-

„Człowiek Mierzy Świat" projektorkiem, rzutującym po ludzku wystaw, czego do_ mi) cieszyłyby się ogromnym
jest czwartą wystawą objaz_ a s ° iaz prepaiatu. wodera ta, o której piszę. Pią- powodzeniem. One po prostu
dowo_naukową, zorganizowaną Młodzi entuzjaści fizyki tłoczyli piętro CDT zostało szczel- WSZyStkie są nam potrzeb- 
przez UNESCO. Jak pisze się jednak przede wszystkim przy zamknięte; dostać na wy-
prasa warszawska, ma ona ru urządzeniu rozdzielającym światło stąwę można się było w nie_ 
szyć do naszych miast woje- na tęczowe barwy oraz przy apa- dzielę tylko po zdobyciu sztur_ 
wódzkich, niestety, nie wymię- raturze radarowej. Pamiętacie bry mem miejsca w windzie. O 
nia się w ich liczbie Poznania” tyjskl film ..okrutne morze” i tym, oczywiście, nikt nie in_
A szkoda! Wystawa, najogól- mały ekranik urządzenia radaro- formuje obywateli na dole. Po 
niej mówiąc, poświęcana jest wego’ na którym omiatający tar- co? Skoro wejdą na czwarte

albo — co jest prawdopodob­
niejsze — służbowe delegacje 
zawiodły do Warszawy, nie

ginalnie obudowane radiood­
biorniki „Bastein" i „Veroli- 
ne", większy *vybór zegarków, 
piękne lampy, nowe typy, 
magnetofonów. Dla mnie oso­
biście „szalową" była orgia ra­
dioodbiorników. Niedzielna 
„Trybuna Ludu“ zamyka spra

n e. Między innymi dlatego, że 
są estetyczne, solidnie wyko­
nane i że nie mają nic wspól­
nego z „lipą".

Piotr ŻYCKI

technice i przyrządom używa- cze ^w?zJ,era ^®kaznik ostrzegał piętro po nieczynnych scho. 
nym do pomiarów długości lub vIZCd hltlerowskl,nł Pirataral? Ta- dach ruchomych — przekonają | 
odległości   od naimnieiszvch k sam aparat prezentowany jest sję sami, że droga na piąte
do największych 2* wystaw,e ^Lsco- Opodal zo- je&t ordynarnie zagrodzona

brązowano poglądowo fotograme- de„kflnii je-t f wveitawa nie 
W czterech salach na czwartym trię — nowoczesną metodę badania . . . / .... X . . ' .

piętrze Pałacu — dziesięć działów wysokości wzniesień za pomocą mieckiej myśli i polskiego ba.
prezentuje nadzwyczaj interesują- zdjęć lotniczych; dwa, wykonane
ce plansze, przyrządy i eksponaty, z różnych miejsc zdjęcia umiesz- Czy wystawa niemieckich wyro-
Dział pierwszy omawia problemy cza się w aparacie zwanym stereo- bów przemysłowych jest atrakcyj-
tzw. skali ludzkiej (metr); drugi autografem i wyznacza wysokość na? I tak — i nie. Dla poznania-

Nauka 
i człowiek

Chudzielec w mgnieniu oka...

rj zawodu był sztukmistrzem. 
Zadziwiał ludzi najrozma­

itszymi sztuczkami ze znikają­
cymi przedmiotami, z wybucha­
jącym nieoczekiwanie ogniem. 
Później dorobił się własnego tea 
tru. Pewnego dnia ujrzał pierw 
sze filmy braci Lumiere. Zbu­
dował w roku 1898 atelier w 
Montreuil i zaczął kręcić filmy. 
Sam malował do nich dekora­
cje, sam wywoływał taśmę, ko­
piował ją i demonstrował wi­
dzom w swoim teatrze. Ba — 
niektóre filmy nawet kolorował 
ręcznie, klatkę po klatce. Były 
to przeważnie bajki, krótkie ko

X-

...sam malował do 
nich dekoracje... 
(pocisk międzypla 
netarny, projekt 
sceny, narysowany 
przez Meliesa).

■X-

Tysiąc
diabelskich dowcipów
medyjki, inscenizacje wspólcze- Nie dziwmy się, że kosztowa- 
snych wydarzeń. Ale najwię- ło gotoczasem wiele trudu i mo 
cej sławy przyniosły mu filmy zolu. Technika filmowa miała 
fantastyczne. Oto iście Verne_ dopiero powstać, a nie wszy- 
owskie tytuły niektórych: „Zdo stko można było „załatwić" 
bycie bieguna", „Podróżna Księ montażem. Dziś, kiedy twórca 
życ“, „Czterysta diabelskich filmowy chce zapełnić ekran 
dowcipów". Tutaj właśnie po fantastycznymi postaciami ol- 
raz pierwszy na świecie zasto_ brzymów i karłów, wykorzystu- 
sowan-o na szeroką skalę tzw. je chytrze prawa perspektywy, 
tricki filmowe, aktualne do dziś Po prostu aktor, przebrany za 
dnia. olbrzyma, znajduje się o wiele

Natura sztukmistrza ciągnęła bliżej kamery niż aktorzy gra_ 
go do rzeczy dziwnych, a ogień z jący ludzą „normalnych". Czło_ 
czarodziejskiej pałeczki można by ma dwoi'e oczu _ j na
ło wyczarować o wiele łatwiej jawie"potrafiłbydostrzecosźu- 
przez sklejenie taśmy fńmowejmż stwQ> Ramera fUmowa jednak 
na scenie. W krótkiej komedyjce +.Tn. • i__ , ■ . • i .
pt. „Hydroterapia” chudzielec w ' T° • °biekty Uai jej uyio uiuuy i piawuv_
mgnieniu oka zmienia się w gru- . „ ’ O^k-Z1 podobieństwa zarazem. Nikt jej
basa, w innym filmie — z rozkwi 
tającego kwiatu wyłania się po­
stać dziewczyny. Fantastyczne ma­
chiny lądowały na ospowatym księ 
życu, posiadającym oczy, nos i u- 
sta... To właśnie były diabelskie 
dowcipy, z których — po czterdzie­
stu paru latach — wyrosły „Pięk- skonstruował „uczciwie 
ności ocy” “Claira.

...zmienia się w grubasa.
bliczmość wstrzymywała oddech 
i długo biła brawo. Nikt jeszcze 
nie dał jej tyle ułudy i prawdo-

W^dzi głębi, rejestruje n-e pokazywał tak fantastycz- 
A 6\Płaszczyzn’e- nych historii, w których brali

jĄ. s , 2 ° ni??. udział żywi, normalni ludzie.
w pi^Zt^ikJ!CAł4V.^.y Melies kręcił swe filmy na 
Toteż

mowa
ŚeTZhlataCY,X7';eku; Widać było nawet kawa
ez swego wielkoluda ze łek k dvnv Alp •kTTrno ka była bardzo Jfi!mJwa. Cty

tn o1hr7vmhi ’’uczc1:wie ’ historię lotu na księżyc może
t-zoA 1 ji\T^nPaia?Uia’ P0™- pokazać inna sztuka aniżeli

(Ciąg dalszy ze str, 1) '
Tragiczne, że zasięg tych ba-’ 

dań wyznaczają potrzeby stra­
tegii. Ludzkość musi zaczekać 
z pożerającymi ją nowotwora­
mi, paraliżem dziecięcym, pa­
radoksami „geografii głodu", 
bo na razie... są zadania „pil­
niejsze". Wydaje się, że mśd 
się tu właśnie zlekceważenie 
społecznego krytie- 
r i u m nauk. Nauki winny 
służyć prawdzie, ale i dobru 
ludzkości. Inaczej będą tylko 
rozwiązywaniem rebusów.

Aspekt ten wypływa nie tylko 
w obrazie wielkich laboratoriów 
badawczych, utrzymywanych stara 
niem wszystkich prawie w tej 
chwili większych państw świata, 
ale zaskakuje nas i w skromnej 
pracowni badacza — jednostki. Dla 
lekarza cierpiący człowiek jest 
jeszcze jakże często tylko „cieka­
wym przypadkiem" chorobowym 
w naukowej kartotece, z której o- 
publikowaniem pilno dla sławy 
swego nazwiska. Dla biochemika, 
sporządzającego laboratoryjnie a- 
nałizę krwi chorego, s p o ł e c z- 
ne kryterium nauk nie 
jest bynajmniej zawsze bodźcem 
do tym właśnie sumienniejszego 

kryteriów
prawdy, skoro chodzi o życie 
ludzkie! Dla prawnika i pedagoga 
— występna lub oporna jednostka 
ludzka nie stanowi wcale zawsze 
zachęty do społecznego i nieuprze- 
dzonego spojrzenia na nią, odzy­
skania jej lub wychowania, ale 
tylko suchy sub strat paragrafu czy 
ministerialnej instrukcji.

O nowq „busolę"
Żeglując wśród mgły, nie 

wątpimy przez chwilę, że poza 
mgłą istnieje brzeg. Nauka że­
gluje wśród mgieł splątanych 
i sprzecznych faktów, nie wąt­
piąc też przez chwilę, że poza 
nimi istnieje absolutna 
Prawda, która, prędzej czy 
później, wyłoni się przy umie­
jętnie utrzymywanym „kursie" 
na kryteria prawdy. 
Nauka nie żegluje sama! W jej 
ręce bowiem złożyła ster cala 
społeczność ludzka, która cze­
ka lądowania nie tylko na 
p r a w d z i w y m, ale i 
s z c z ę ś 1 i v, ym brzegu.

W lodzi mierz KRZYŻAKI A K

A dowcipów tych były dopra- szana skomplikowanym syste- fiim? 
wdy tysiące. Niektórzy hi story mem lin, dźwigni, bloków i ko_
cy wymieniają cyfry 4000 fil łowrotków. Olbrzym jak żywy r-__ ,jrA1!A ,
mów „wielkiego maga" ekra_ poruszał rękami, głową. chwy_ Ge°rges Meliesa weszło na sta­
nu. tał aktorów w swe szpony... Pu histoiii kinematografii.

Dla braci Lumiere kamera fil­
mowa była tylko rejestratorem 
życia chwytanego na gorąco. 
Dla Meliesa była czymś niepo­
równanie większym — widział 
w niej narzędzie, dzięki które­
mu można dosłownie poka­
zać widzowi historie, jakie do­
tychczas widział jedynie we 
śnie. „Fabryka snów" powsta­
ła w roku 1898.

Później, kiedy wybuchła I 
wojna światowa i kiedy film 
zaczął stawać się wielkim prze­
mysłem, nazwisko Meliesa zni­
knęło z ekranu. Sądzono pow_ 
szeebnie, że zaginął. Po wielu 
latach, zupełnie przypadkowo, 
odkrył go jakiś dziennikarz na 
dworcu paryskiego Montpar­
nasse. Wielki autor „tysiąca 
dowcipów" sprzedawał zabaw­
ki w dworcowym kiosku...

Janusz BINIEK

I właśnie dlatego nazwisko



Janusz Saner

Aa przyjście
«

Mówiła, że przyjdzie 
do mnie o piątej 
Wtedy wierzyłem 
a !icraz wątpię.

Idzie.

Słyszę na schodach 
jej kroki — to ona... 
już oczy przymykam 
i biorę u: ramiona. 

Puka.

Biegnę do drzwi 
i otwieram, by witać, 
a serce jak miot wali. 

Przyszła.

Tak, lecz stróżka 
po klucz od pralni.

Andrzej \npienda
ZIMNY PRYSZNIC 

„Dla ciebie skoczę w ogień!"
— powtarzał jak szalony.
— Koniecznie chcesz skakać? 
To skocz... |ło stcelony!

O KRYTYCE
Niekoniecznie ten jest anty, 
Kto dyrekcji wytknął kanty.

T.ll.Y

„Rozkoszna dziewczyna*
czyli krok naprzód na drodze w tvł< Napisała dr Reorginia Młodziejowska

Do Redaktora

„NOWEGO ŚWIATAf‘
w mi e j s cu

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!
Jak Panu puż wiadomo, od zarania mojej działalności 

Public y styczno - informacyjnej szczególną troską otaczam 
młode autorki. Nic dziwnego, jeżeli weźmie się pod uwagę, 
ile sił żywotnych drzemie w ich możliwościach.

Georg inia Młodziejowska jest najmłodszą reprezen­
tantką starszego pokolenia. Nic jeszcze nie drukowała, 
ale uczyni to. Jako mecenas sztuki pisarskiej — mam 
odwagę przesłać Panu, Redaktorowi jej ostatnią, nie­
zwykle interesującą pracę.

Szlachetna ta kobieta, p. G. Młodziejowska, z sympatii 
do Pana Redaktora postanowiła zrzec się honorarium na 
korzyść mojej skromnej osoby.

Z poważaniem

Poznań, 17. 11. 1956 r.

Do wiadomości:
CRZZ — 11'. Kłosiewicz 
MRN — Z. W olniewicz

KOMEDIA MUZYCZNA: 
„Rozkoszna dziewczyna*4 

DYREKCJA:
Zb Szczerbowski 

REŻYSERIA:
Zb. Szczerbowski

BI.yiam na tej wstrząsającej 
premierze.
Kurtyna odsłania widzom 

zgniłe środowisko świata zachód 
niego. Paweł — młody, ale 
biedny milioner, ukrywający 
się w luksusowej wilii na Flo­
rydzie (zda je się USA) jest tyl­
ko pozornie skromnym refe­
rentem w ministerstwie. W 
rzeczywistości prowadzi on ry­
zykowną. aie postępową walkę 
konspiracyjną, polegającą na 
zdobyciu względów Ludwiki, 
córki imperialistycznego dzier- 
żymordy — dyrektora depar­
tamentu w ministerstwie, gdzie 
młody rewolucjonista jest refe­
rendarzem.

W sprawie krateczek
•esteśmy bardziej wykształceni

jemy trudne piony i poziomy krzy 
żówek z. pasją podziwu godną, i z 
wynikami, jakże imponującymi: 
kłateczki wypełnione co do joty. 
I choćby trzeba odgadnąć na przy­
kład: „złota rybka, lecz nie pły­
wa" — nic to, brykamy po ency­
klopediach, podręcznikach ichtio- 
Jegicznych aż do upadłego, nie u- 
stępujeray, aż nie znajdziemy tej 
przeklętej rybki.

Uważam, że krzyżówki stają się 
zwolna zbyt łatwe. Zdaje mi się, 
że sam zacznę układać krzyżówki. 
Ho, moi drodzy, nie pójdzie Wam 
teraz lak gładko. Tu już nie pomo­
gą telefony do uczonych, profeso­
rów uniwersytetów, czy wybit­
nych geologów, lekarzy, literatów. 
Tu już trzeba będzie szukać odpo­
wiedzi za granicą, w wielkich bi­
bliotekach: Paryża, Amsterdamu, 
Bazylei czy Promna. Tu już trzeba 
będzie orientować się w krewień- 
stwie Dżingis-Cbana i znać datę 
operacji migdałów Henryka Poboż 
nego. Mam zresztą ogromny spis 
takich pytań do krzyżówek, więc 
pozwólcie, że uchylę nieco rąbka 
tajemniej' i przytoczę tu kilka fe­
nomenalnych moich chwytów.

Oto one:
Dopływ Warty u jej źródeł:

Drobna moneta Inków;
Inaczej płacz kolibrów;
Autor powieści „Nagniotki";
Znany cynik na S.;
Świnia zdrobniale (nie świnka); 
Numer buta Zagłoby;
Kraj na X;
Aktor z dużym nosem;
Dystrybucja Inaczej (nie granda); 
Inaczej brakoróbstwo (nie chole­

ra);
Tonacja świstu bobrów;
Gdy czego brak — (nie masło); 
Papuga;
Koleżanka Lucynki (nie Paulinka); 
Dziennikarze „Głosu" (wspak); 
Udany film polski (można krate­

czek nie wypełniać); 
Centralizacja zabytków muzeal­

nych (wazy gołuchowskie);
Wartość trąb Jerychońskich w prze 

liczeniu na franki szwajcarskie 
(fonetycznie):

Imię żony kuzyna Hanibala (bez 
trzeciej litery) i tak dalej i tak 
dalej, proszę Państwa, z tyra, że 
wybrałem te najłatwiejsze. Pozo­
stałe pytania, a mani ich tysiące, 
są znacznie trudniejsze.

Nawet na tu podane nie będzie­
cie umieli odpowiedzieć. Zapew­
niam Was. wiem po sobie.

zs
...
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Pionowo: 1) część należności, 
S) szpieg, dywersant, 3) szacowa­
nie, określenie wartości, 4) odcinek 
gry w tenisa, 5) dzień i noc, 6) o- 
pęta, osaczy, 7) włoska jednostka 
monetarna, 8) początek ustępu w 
tekście, 10) sprzeciw przy grze w 
karty. 12) duży pokój, 15) senten­
cja, zawierająca prawdę ogólną.

Wojciech Tyblewski.

W toku dramatycznej akcji 
godnej smyczka Paganiniego 
okazuje się, że w, wilii działa 
herszt bandy gangsterów. — 
rzekomy malarz Feliks. Wkradł 
&zy się w łaski Pawia (nie my­
lić z łaską boską!) pragnie on 
w imię typowo zachodniej 
przyjaźni uwikłać tego ostat­
niego w’ powikłania z pewnym 
czekoladowym koncernem. Jed 
nakże przeszkadza mu w tym 
jedna z najzdolniejszych agen- 
tek FBI (amerykańskie UB) — 
Krystyna, która pod podszy­
tym wiatrem płaszczykiem mi­
łości do Feliksa, strzeże Pawła. 
W celu zapewnienia sobie po­
wodzenia w tej mrożącej krew 
w żyłach historii — świetnie 
udaje idiotkę (najlepsza krea­
cja!). Mniej więcej w tym sa­
mym czasie na scenie pojawia 
się. ale... nie uprzedzajmy fak­
tów.

A więc mniej więcej w tym 
samym czasie sielankę willi 
przerywa pewnej burzliwej 
nocy pojawienie się na scenie 
pięknej nieznajomej. W tym 
momencie Feliks, ażeby od­
wrócić od desek teatru uwagę 
publiczności — wykonuje ewo­
lucje taneczne i tak charakte­

rystyczne dla slumsów Karp­
iemu sztuki z zapałkami. Pu­
bliczność wyje z duchowej roz­
koszy. (Swoją drogą trzeba 
przyżnać. że tak niedoceniana 
przez Warszawę publiczność 
poznańska ma jednak wyjąt­
kowo dobry smak).

Spektakl kończy się opad­
nięciem kurtyny (czerwonej — 
przyp. red.).

Teraz kilka słów o grze ak­
torskiej. Teatr składa się z wej 
ścia i dekoracji Adama Bil­
skiego. Wręcz nie można nie 
doznać wrażenia, że on wlaś-r 
nie jest ich twórcą. Dyrektor 
ma ujmującą żonę i kieszenie. 
Jeżeli zaś chodzi o teatr w Pol- 
sce Ludowej, to ten ma u nas 
wiele do zrobienia.

Na zakończenie —- o szcze­
gółach technicznych. Tak się 
już złożyło, że aktor odtwarza­
jący postać Pawła dał raczej 
drewnianą, ale dosyć przeko- 
nywaiacą interpretację tej trud 
nej roli, mającej swoje scenicz 
ne odpowiedniki chyba tylko 
w postaciach Hamleta i Dyzmy. 
Rozkoszna dziewczyna jest 
prosta i niewybredna, ale Fe­
liks. to co innego. Nerw presti- 
digitatorski czyni zeń świetne­
go śpiewaka. Agentka FBI (i- 
merykańskie UB) wyzwoliła w 
mało zaangażowanych we Fron 
cie Narodowym widzach in­
stynkty atawistyczne. Ogólnie 
— czarujące przerażenie.

W Poznaniu coś się rusza. 
Rusza od wewnątrz. Oklaski 
dość liczne, widzów* około 600. 
A więc niech się rusza. Jestem 
szczęśliwa, że właśnie mnie 
przypadlo w udziale recenzo­
wanie tej tragedii. Droga przed 
nami daleka, lecz własna. Cia­
sna. ale własna.

Aha, jeszcze jedno: warto 
i trzeba zaznaczyć, że dyrektor 
Szczerbowski twórczo rozwija 
myśli Vittorja deSica. Aktorów' 
dobiera z ulicy. Chwała mu za 
to. bo gdzież kryją się talenty 
jeżeli nie na ulicach?

z zz'z ^. 4:

Piękne wdzianko z grubej samodziałowej żółtej wełny, zro­
bione na drutach (1 kg wełny), zapięte na, trzy brązowe 
gupiki. Do tego jako komplet czapeczka, szalik i rękawicz­

ki z wełny w kolorze guzików.

Ciiissarza.: Dziś łowię rekiny!

w numeru
Nwy dział: 

wypadków (u 
lewo!).

lez)
Kronika 
dołu na

Nr 3. '^OD2|£IN3

Rys. H. Derwieh

ZNACZENIE
WYRAZÓW 

Poziomo: 1) Siedzi­
ba władz miejskich, 
5) los. 9, dowódca 
janczarów, 10) bła­
zen, 11) ustęp druku, 
13) budynek gospo­
darczy, 14) niechęć, 
uraza, 15) kość, 16) 
wybitna zdolność, 18) 
imię żózbójnika, 20) 
rynek! w starożytnej 
Grecji. 22) spoidło, 
24) roztrząsa, rozpra­
wia, 27) cześć opery, 
29) korab. 31) drogi 
kamień, 33) uczestnik 
jednej z greckich 
szkół filozoficznych, 
34) starożytny budy­
nek do popisów mu­
zycznych. 35) trzy jed 
nakowe litery, 36) je­
den z miesięcy po 
niemiecku, 37) tytuł 
książeczki dla dzieci 
Jana Brzechwy.

17) samolubstwo, 19) uczony zajmu 
jacy się anatomią, 21) poręka na 
czeku lub wekslu. 23) muzykant. 
25) imię żeńskie. 26) roślina śród­
ziemnomorska, 28) uroczyste przy­
jęcie, 30) nazwisko poznańskiego 
śpiewaka operowego. 32) rodzaj 
poezji. 33) okres czasu.

1956 r. (decydujeRozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 23 XI 
data stempla pocztowego), pod adresem redakcji „Głosu Wielko- 
polskiego" z uwagą „Ra-rywki umysłowe".

Hasła MZFL
■związku ze zbliżającym się Dniem Lisa 

Srebrnego, drukujemy hasła nadesłane 
nam przez Międzynarodowy Związek Ferm Li­
sich:
1. Niech żyją srebrne lisy!

Dzień Lisa Srebrnego, dniem solidarności 
wszystkich lisów srebrnych:
Wszyscy do walki o pełną realizację planu 
ferni lisich!
Stosujmy przodujące metody czesania srebr­
nego lisa pod włos!
Niech żyjc twórcza współpraca ferm lisich 
z bratnimi fermami hobrzyków i nutrii!

Walczmy o zwiększenie przepustowości kla­
tek i wybiegów!
Naprzód do pełnego zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa w zakresie lisów srebrnych! 
Hodowla lisów’ podstawą naszej gospodarki 
kadrowej!
Dążymy do wychowu czystej rasy lisa kra­
jowego!
Wara wrogom od zdobyczy naukowych liso- 
znawców!
Precz z kłusownikami, godzącymi w naro­
dowy lisostan!
Niech żyją lisy! Niech żyje hodowla lisów! 
Niech żyją perspektywy hodowli lisów! — 
Niech ży...*)

W

2.

3.

5.

6.

8.

10.

11.

12.

*) Ciąg dalszy (48 haseł) zamieścimy z okazji 
Dnia Lisa Srebrnego w przyszłym roku.

W. KRASKO; ,,Adapta 
cja budynków dla ce­
lów leczniczych" (no­
wość)

Pozycja cenna i na 
czasie. Temat dotych­
czas przemilczany przez 
autorów, doczekał się 
fachowego opracowania.

ryczńy. Swoim charakte 
rem odbiega on jednak 
znacznie od dotychcza­
sowego dorobku twór­
czego. Córeczce . na 
imię Małgorzata.

Ciekawe 
spotkanie

Ostatnio odbyło się
__________ _____ \ towarzyskie spotkanie

między zespołem re­
dakcji „Wyboje"1 a dziennikarzami pism 
dla starszych. Celem spotkania, była wy­
miana doświadczeń w zakresie słownic­
twa dziennikarskiego i metod polemiki. 
No zdjęciu: po lewej — „Wyboje“, po

prawej — old-boye.

(Fot. Matuszewski)

W jednym z teatrów, lon­
dyńskich wystawiano sztu­
kę Shawa. Wszystkie miej­
sca były wyprzedane. Pu­
bliczność kilkakrotnie wy­
woływała, autora, który 
przyszedł na premierę 1 P° 
długotrwałych okla skach 
zjawił, się na scenie, \cujk 
wśród burzliwych oruacp 
rozległo się gudzdtmie. 
Shaw machnął ręką, żeby 
publiczność się uciszyła 1 
powiedział pod adresem 
gwiżdżącego widza:

— Całkowicie się z ?,(ł* 
nem zgadzam, ale Co wy 
dwaj możemy uczynię prze­
ciwka wszystkim widzom?-

(V)

<żMQni»in)
MOŻE JEDNAK ZA 

WCZEŚNIE byłoby likwi 
dować najwyższy pań­
stwowy organ planowa*- 
nia. na którym wipsza 
się obecnie • tzw. psy.i 
Życie uczy, że od czaJ 
su do czasu instytucji 
ta miałaby co robić, na 
wet teraz i nawet wśród

Z twórczości piasty ków- poznańskich

Kronika wypadków
Wychowanek Pozna­

nia, satyryk i artysta r- 
strad warszawskich — 
Jerzy Ofierski donosi 
żc udało mu się po wie­
loletniej pracy ukoń­
czyć nowy utwór saty- Lech Susicki: „Martwa natura” (sgrafbto)

dziennikarzy, którzy tak 
bąrdzo PKPG nie lubią.

Oto zdania wyjęte z 
artykułów’, jakie ukaza­
ły się po VIII Plenum:

„Trzy dni, które wstrzą 
snęły Polską".

(ŚWIAT nr 44 str. 3)
■ „...kiedy odżywają we 
mnie nastroje owych 
czterech dni. które 
wstrząsnęły Polską".

(PO PROSTU, nr 44, 
str. 3)

„Nie będę próbowała 
opisywać, cośmy przesz 
li w ciągu pięciu dni, 
które wstrząsnęły Pol­
ska". 1

PRZEGLĄD KULTU­
RY nr 44 str. 8)

KOMENTARZ: Nie
dziwmy się teraz, że 
„Wolna Europa" nie wie 
rży w, naszą jedność. 

ftflponfciddmy

„Zainteresowana" — 
Sprawę zbadaliśmy. Au­
torzy biorący udział w 
Wieczorze Poezji Miło­
snej, nie mogli wystą­
pić nago. Lokal by! nie 
ogrzany. Be

(Schweizer
podpisu .

niustrł«rt«)


